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Niebywały zamach na skarbiec. 


Włamywacze wybudowali tunel podziemny, 
długości 70 metrów. 


W skarbcu znajdowało się 5 miljonów złotych. 


Dzisiejsza „Il. Republika" przyniosła 
sensacyjną wiadomość o wielkim wła- 
maniu do Banku Dyskontowego w War 
szawie. 

„Expres“ otrzymuje z Warszawy na- 


stepujące szczerółv : | 


Pożar w skarbcu. 


Na miejsce zjawił się niezwłocznie 
urzędnik urzędu śledczego Sobota wraz 
ze sztahem najzdolniejszych wywiadow 
ców, Wezwano natychmiast 2 specjali: 
stów z fabryki budowy skarbców i kas 
Roberta Bohte, którzy przystąpili do 
mozoinego rozbijania potężnych drzwi 
stalowych; ponieważ praca ich trwała- 
by dość długo, przysłano kilku praco- 
wrików warszawskiej fabryki budowy 
parowozów, którzy przy pomocy spè- 
cjalńych aparatów acetylenowych prze 
topili wielki otwór we drzwiach. 


W tej samej chwili liczna grupa osób| d 


gorączkowo oczekujących, aby jaknaj- 
prędzej dostać się do skąrbta, cofnęła 
się gwałtownie. 

„Jasnem było, że z niewyjaśnionych 
narazie przyczyn w skarbcu wybuchł 
pożar. Cała podłoga między druziemii i 
trzeciemi drzwiami, zrobionemi z moc- 
nych żelaznych krat, zasypana była tro 
ciuami. Poprzez żelazne kraty widać 
było, że otwór wejściowy do skarbca 
zasłonięty był całkowicie wórkami, na- 
pełnionemi trocinami. 

"W ten sposób włamywacze chcieli 
żahuzpieczyć się, aby huki i trzaski pod- 
czas rczbijania kas nie zalarmowały 
dyżłuraych urzędników. Kraty żelazne 
zostały niezwłocznie wyłamane a bary 
kada. usunięta. Wnętrze skarbca zapeł 
nióne było dymem. 


Skarbiec. 


Na pierwszy rzut oka widać było, iż 
čelem ataków kasiarzy była główna 
kasa skarbca, posiadająca ściany pan- 
zerne grubości 20 cm. 

Na bocznej ścianie tej kasy gorącej 
jeszcze od świeżego napalenia, znale- 
ziono dwie $zramy dwucentymetrowej 
głębokości. Był to zaczątek roboty nad 
rozpruciem potężnego pancerza. 

Robota nie była wykończona. 

W tymże skarbcu mieści się jeszcze 
15 kasetek, zawierających stosy car- 
skich rubli papierowych. oraz akcje, sta 
nowiące własność klijentów. À 

Znajdowały się w niej prywatne pie- 
niądze i kosztowności kasjera banku 
Leona Żuchowskiego oraz zastępcy je- 
go: Antoniego Lewandowskiego. 

Obaj panowie stwierdził. iż wszyst- 
kie depozyty znikły. Pan Żuchowski 
miał w skrytce złoty zegarek i 1.500 
złotych, p. Lewandowski zaś 300 dola- 
rów, 500 rubli w złocie, 200 złotych -g0- 
tówką i plik akcji. 


Tunel pod murami kamienic 


Z otworu w podłodze skarbca wy- 
stawał przewodnik elektryczny. Pod- 
aiesiono go w górę. Okazało się, iż jest 
*o zakończenie linii elektrycznej. 

Na końcu sznura wisiała silna mlecz- 
1a żarówka. 


Jeden z wywiadowców  wślizgnął| następnie przeprowadzili rurę telefoni- 
ną, 


się do otworu. 
Na głębokości 2 i pół metra wywia- 


cz! 
Na przestrzeni 46 metrów paliło się 


dowca ujrzał otwór tunelu wysokości | 8 żarówek, 


skoło 70 cm. wyżłobionego w ziemi i 
biegnącego pochyło. 
Tunel, posiadający instalację elek- 


tryczną, oświetlony był jasnemi żarów- 


kami. Wszystkie ściany tunelu oszalo- 
wane były deskami i umocowane t. zw. 
„stempiem”. 
'Tunci biegł linią zygzakowatą. 
Coraz to zapadał się na głębokość 
od 1—2 metrów. Jak się okazało, tunel 


Przy zakończeniu tunelu kasiarze na 
trafili na potężną przeszkodę. Był to 
betonowy fundament skarbca. 

Do skruszenia betonu sprowadzili ka 
siarze specjalny kwas. Ze stalową pły- 
tą poszło względnie łatwo. 


Na tropie kasiarzy. 
Śledztwo policyjne, prowadzone o- 


w miejscach tych wymijał fundamenty |sobiście przez komisarza Sobotę pozwo 


domów. 


liło ustalić szereg faktów, Okazało się, 


»|iż rzekomy Markowicz posługiwał się 


Jak budowano tunel. 


Tunel wykonany był niezmiernie pre 
cyzyjnie i fachowo. Znawcy określają 
iż przy udziale 4 osób i pracy ciągłej 


trzeba było aż trzech miesięcy żmudnej 
pracy, żeby krecią robotę doprowadzić 
lo końca. 


Ziemia, wyłkopana -z tunelu, skrzęt- 
nie zbierana była do skrzyń, które na- 
stępnie systematycznie ustawiano w o- 

piwni 


W miarę postępu budi kasiarze 


założyli w tunelu światło elektryczne, a|na, aibo z Górnego 


sfałszowanymi dokumentami. Paszport 
i książeczka wojskowa wydane rzeko- 
mo w Białymstoku, okazały się fałsy- 
fikatami. 

Natomiast szereg osób stwierdziło, 
iż Markowicz mówił słabo po polsku 
z wyraźnym niemieckim akcentem. Za- 
mieszkiwał on od-6 miesięcy przy ulicy 
Wileńskiej nr. 13 na Pradze. Odnajmo- 
wał pokój od jednej z lokatorek. Wy= 
chodził z domu codziennie rano, wracał 
okc'o północy. 

Pol'cia przypuszcza, iż może to być 
albo Sady SE z Berli- 
aska. 


‘| przód żonie, następnie 


Nairstarszy mmister 
spraw zagranicznych 


Jest nim podsekretarz stanu Ameryki 
FRANK KELŁOG, który jutro kończy 
70 lat. 


Krwawy szał 


ociemnałego kataryniarza. 


, ,  JLwów, 21 grudnia. 
Wczoraj wieczorem rozegrał się we 
Lwowie przy ulicy  Zamarst nowskiej 
krwawy dramat, Oto Józef 


lenczura, 
znany na bruku lwowskim  ociemniały 
kataryniarz, w czasie kłótni z żoną i o- 


becną przy tem swoją kochanką Anasta 
zją Sirniak wpadł w szał i nożem kue 
chennym zadał głęboki cios w plecy naj 

A zmasalkkrował 
straszliwie kochankę, zadając jej 7 cięż 
kich ran, wkońcu w zamiarze samobój- 
czym wbił sobie nóż w piersi. Stan Sir- 
niakowej jest beznadziejny. 

enczura przesłuchiwany po zaopa- 
trzeniu x CI odmówił wszelkich 
zeznań, o zeń policyjnych wyni- 
ka, że Denczura powrócił asd kolku 
dniami z Sirniakową z Sokala, dokąd 
jeździli się zabawić, Kłótnia powstała z 
powodu wyrzutów czynionych mu przez 
żonę, s 
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5 miljonów złotych. 


Naczelny gn Banku' Dyskonto 
wego p. Paweł Halperin oświadczył, że 
w skarbcu znajdowało się około 5 mil- 
jonów złotych gotówką. 


Karnawał już się rozpoczął. 


Najlepszym tego dowodem służyć może pierwsze, wielkie „mordóa 


bicie“ w Savoy'u. 


Dwaj powaśnieni dźentelmeni „pogłaskali* się po twarzy, a policja 


w 


Łódź, 21 grudnia. 

Martwi się łodzianie, a szczególnie 
nadobne łodzianki, że w tym roku nie 
będzie karnawału. 

Tak coś jakoś wyglądało w tej bez- 
gotówkowej Łodzi, jakgdyby „lodzer- 
mensche“ zupełnie zapomnieli, że już 
przeszła pierwsza połowa grudnia, że 
już zbliża się Sylwester, a wraz z nim 
okres maskarad, balów, rautów ; innych 
chariestonów. 

Martwili się łodzianie i an* się spo- 
strzegi iak oto r 
karnawał rozpoczął się już na dobre. 
choć jeszcze me było tradycyjnego po- 
czetku w postaci sylwestrowej maska- 
rady. 

Tak. panowie i pan'e, karnawał w 
Łodzi już się rozpoczął, a najlepszym te- 
go dowodem jest „mordobicie* — naj- 
milsza rozrywka dżentelmenów podczas 
karhawałowej zabawy.” 

Traf chciał. że w tym roku 

karnawał łódzki rozpoczął się 
n W „Savoya“. 

Ubiegłej soboty po godzin'e dwuna- 
stej w tym iokalu było pełno i gwarno. 
Przy jedzym ze stolików siedział 
znany na bruku łódzkim młodzieniec, 
pan Ge 


spisała protokół. 


w towarzystwie pewnej pani i dwócii 
*unych młodzi ńców. 

Towarzystwo zabawiało się wesołą 
rozmową, gdy nagle 

przechodzący obok stolika pan K. 
zwrócił nietakiowną uwagę: 

— Dziwię się, że pani siedzi w tak 
niedobranem towarzystwie... 

Pan G., który pierwszy usłyszał rzu 
con; uwagę, odpowiedział głośno: 

— Towarzystwu się nie dziwę, ale, 
że wprszczają takich chamów do lokalu 
— to mnie berdzo dziwi!.. 

Pan K. zapien'ł się ze złości, pod- 
szedł do stolika i zwracając się do paaa 
G. zapytał z udanym spokojem w głosie: 

— Czy jest pan skłonny do cofnięcia 
wypowiedzianej przed chwilą obelgi 
pod mcim adresem ?... 

Prży sąsiednich stolikach zapanowa 
ło poruszenie. W powietrzu unosił się 
już lekk: zapaszek „mordobicia*. Ze 
wszystkich stron podnosiły się zacie- 
kaw'ont główk* kobiet i mężczyzn. 

Pan G. ocenił w jednej chwili grozę 
sytuacji, nie zraził się jednak ewentual- 
ncesc am: i odrzekł stanowczo: 

— Ari myślę cofnąć tego, co powie» 
działem !... 

Kości rzucone... 

Rozległ się pierwszy 


trzask wymierzonego pollczkar 
Pan K. uderzył swego rywala tak n's 
fortunnie, że o mało nie wybił mu oka. 

Na sali powstał popłoch. Goście rzu 
c'H się na walczących, chcąc ich roz- 
dzielić. Szanse „atletów restauracyj- 
sych* byty równe. Obydwaj silni, bar- 
czyści i dobrze władający rękoma okła: 
dali się wzajemnie pięściami. 

Towarzyszka pan G., chcąc uniknąć 
komprom tacji, 

wyślizgnęła się cichaczem z lokalu. 

Tymczasem jeden z gości rozłączył 
„bckserów* i wyprowadził pana G. 
z sali do korytarza, gdzie udzielono mu 
pierwszej doraźnej pomocy w postaci 
zimnego okładu na twarz. 

Na sali nastąp'ło uspokojenie. Wszy= 
scy wrócili na dawne swe miejsca, Za- 
miast trzasku policzków słychać była 
znowu szczęk talerzy, widelców į noży. 

Zdawało się, że wojna już skończo- 
ia, x ty oto nagle 
na salę wszedł powtórnie pan G. z prze 
wiązaną twarzą i zbliżywszy się do p. 

K. uderzył go w twarz. 

Walka rozgorzała na nowo, lecz tym 
razem interwenjowała w tej sprawie 
policja. 

Jak na jeden wieczór i początek kar« 
nawału — chyba aż nadto, — ab — 
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 Wsowieckim piekle 


robotnik nie ma 
ośmiogodzinnego 
dnia pracy. 


W jednym średnim pokoju 
mieszka razem 16 niezna- 
jących się osób. 


Ludność marzy o ratun- 
ku r szuka go w Potsce 


Po sześcioletnim pobycie w Rosji 
powrócił do Warszawy p. Stanisław 
i icz. członek delegacii polsk'ej 
nych komisjach reewakuacyj- 
ecjalneji w Moskwie. 

Dzieki wyjątkowemu stanowisku i 
związanej z niem pewnej swobody ru- 
chów. mogł p Centkiewicz zaobserwo- 
wać więcej niż wr ia innych cudzoz'en: 
oów.ziawiającychs ię w państwie kwa 
wych właduow. 

Delegacje zagraniczne — mówił pł 
Centkiewicz — przyjeżdżające do Ro- 
sji bolszewickiej, oglądają tylko te rze- 
czy, na które pozwolą im patrzeć so- 
wieccy urzednicy. 

Wszelki kontakt z miejscową ludno- 
ścią jest wykluczony. Gościa otaczają 
stałe urzędy czrezwycząjki. 

Jednym ze sposobów uniemożliwie- 
nia cudzoziemcom obserwacji jest stałe 
aranżowanie zabaw. 


Sposobt tego doświadczył na sobi 


sekretarz angielskiej partji pracy Cook, 
który po likwidacji strejku górników 
świeżo przybył do Rosji na zjazd związ 
ków zawodowych. 

Pv przyjeżdzie do Sławiańska, gdzie 
miał zwiedzić tamtejsze fabryki został 
tak spity, że przespał dwa dni, przezna- 
ezne: wa zapoznanie się z warunkami, 
w jakich pracują sowieccy robotnicy. 

W więzieniach pokazuje się tylko ce 
le t. zw. pokazowe. Rolę więżniów stale 
odgrywają w tym wypadku przebrani 
urzędnicy „czeki“. 

"Fo też wrażenia, jakie wywożą z Ro 
sii goście zagraniczni, są bardzo dalekie 
od starn faktycznego. 


Warunki życia codziennego w Rosji 
są nrzyzuębiałące. Najwięcej daje się 
adczuwać brak manufaktury. Ceny ma 
teriałów, sprowadzanych z zagranicy, 
dochodzą do olbrzymich sum. Płaci się 
30 dolarów za metr. 

€liłopi, nie mogąc nic w mieście ku- 
pić nie też nie dowożą. Dawno zapo- 
mniane u nas wojenne „ogonki* przed- 
sklepami żywnościowemi w Rosji od- 
żyły. Tłuszcze i kasze należą do rze- 
czy wykwintnych. Jajka są wydzie- 
lane no 5 sztuk na osobę na przeciąg 
tygodniu, Jedynym produktem, znajdu- 
jącym się na rynku w większych  iloś- 
ciach, są jabłka, które, jako psujące się. 
zhłopstwa zwozi masowo. 

Ludzie, prowadzący szeroki tryb ży 
cia, czyli jedzący lepiej od ogółu oby- 
wateli, są pod różnemi pozorami wy- 
siedlani na prowincję. 
tyczy jednak komunistów. 

Robotnik sowiecki nie zna ośmiogo- 
dzinnego dnia pracy. 


Wyzyskiwany pr. iabryczne dy= 
tekcie komunistyczne, zarabia zaledwie 
tyle, by nie umrzeć z glodu. Czarny 


chleb i gorąca woda są bardzo często je 
dynym posiłkiem robotniczej rodziny. 
Warunków mieszkaniowych, w ia- 
kicl żyje sowiecki obywatel, nie spo: 
ka się na całym świecie. Brak jakiejkol 
wiek inicjatywy w kierunku budowy no 
wych domów. lub naprawy starych, wy 
wałął olbrzymi głód ` mieszkaniowy. 
Mieszkania wciąż jeszcze podlegają re- 
kwizycji. Przeciętnie w jednym śred- 
piw pokoju lokuje się około 16 osób nie 
znających się wzajemnie, poprostu ze- 
pranych 


m Wre erana 


Kapitan Campbel, znany automobilista, 
skonstruował nowy model samochodi 


it, 


na którym spodziewa się osiągnąć szyb- 
kość 300 km. na godzinę. 


W Genui ustawiają obecnie nowy. ele- 
wator dla węgla, 


największy z istnieją- 
cych w Europie. 
 WESKO ZE CEE TZT E ETE 


Wyspa 10-giu szczęśliwych mężczyzn 


136 pięknych kobiet czci ich jak bogi. 


—:—— 


Sensacyine odkrycie na Oceanie Spokojnym. 


Znańy podróżnik angielski Robert 
Friskie wygłosił w londyńskim Towa- 
rzystwie geograficznem odczyt o swym 
pobycie na zapomnianej wyspie Ocea- 
nu Spokojnego, odległej o 60 mil mor- 
skich od archipelagu Coocka. 

— Ludność tego skrawka ziemi wy 
suwającego się z pod bezmiernych ob- 
szarów morskich składa się ze 136 ko- 
biet i 10 mężczyzn. 

Gdym wyłądował na tym nieznanym 
lądzie — cbowiada podróżnik otoczyło 
mmie kilkanaście nagich kobiet wyso- 
kich, imponująco zbudowanych, uzbro- 
jonych w długie włócznie. Wywiiały 
niemi groźnie i można było się przestra 
ja przyznam się, raczej z cie- 
poddałem się aresztowaniu. 

Żywe posągi o ciałach jak z bronzu 
zaprowadziły muie przed króla, miesz- 
kającego-w grocie skalistej. 

Był to młody, biały mężczyzna o 
długiej czarnej brodzie. Ucieszył się 
niewymownie na mój widok. Spytał o 
coś w jakims dziwnym języku kobiecą 
straż, kióra stanęła wokoło mnie, po- 
tem groźnym ruchem oddalił wszystkie 
kobiety. 

Zostaliśmy sami. 

Wówczas „król* ku memu niezwy- 
kłemu ździwieniu przemówił po angiel- 
sku. pytając czy mówię tym językiem. 

Gdym mu odpowiedział zerwał się z 
usłanego futrem siedzenia i rzucił się 
ku mnie z dziką wprost radością. Cało- 
wał mnie i ściskał długo, potem usie- 
dliśmy i rozpoczęła się gawęda. 


„Krói“ jest irlandczykiem z pocho- 
dzciiia. Na wyspę dostał się drogą nic- 
zwykłego splotu wypadków w począt- 
kach zawieruchy wojennej. 

Poimały gó jak mnie kobiety o oliw- 
kowej cerze i... obwołały królem wy- 
spy ze względu na piękną czarną brodę. 

Na tei niezwykłej wyspie mężczyź- 
ai, tak nieliczni, cenieni są jak pół-bo- 
gowie. Nie pracują wcale, wylegają się 
po całych dniach nad brzegami morza. 
Ostatnio „król“ nauczył ich grać w kar 
ty zredione z kory drzewnej. 

Kobiety orzą, sieją, zajmują się gos- 
podarstwem i karmią obiicie mężczyzn. 

— Byłoby nam tu dobrze — zwie- 
rzał sie, „król“ — na tej wyspie amazo- 
nek, gdyby nie to,- że trudno sobie. 
wprost wyobrazić jak rzadko panuje 
tu spokój, 

— lntrygi i plotki zatruwają nam ży- 
cie i trzeba wyjątkowej surowości z mo 
jako króla, strony, aby utrzymywać 
taki ład i porządek. 

-- Najcięższą karą, jaką ostatnio mu 
siatem wymyślić, jest zakaz widzenia 
mężczyzny na przęciąg roku. 

Król do późna w noc rozmawiał z 
przybyszem zatrzymał go na kilka dni, 
poczein pożegnał wspaniałym bankie- 
tem w męskiem wyłącznie gronie. 

—- Nie chce pan wracać ze mną? — 
spytał przy pożegnaniu p. Robert Fri- 
kie. í. 

— leszcze nie.. Może za rok, za 
dwa... odrzekł szczęśliwy władca 136 
pięknych kobiet. 


i 


ja! 


| Meble w czasie snu są zawieszone na 


Prawo to nie do|ścianacit. 


Na podłogach zaś śpią pokotem oby- 
watełe komunistycznego „rajt 

W walce z kościołem i religią Sowie 
ty posinguja się przeważnie młodzieżą. 
Parodje obrzędów religijnych są sta- 
łem widowiskiem. 


w śię miasta Rosii żyją dzisiaj 
pod groźbą chuligaństwa. Bandy wy- 
rostków, złożone z chłopcówi ' dziew- 


czyt, teroryzuja całe dzielnice. Przeszła 
70 proc. tych chuliganów jest chorych 
Brak wychowania i 
opieki moralnej doprowadziły. 
wprost potwornych. 

Rabutiek pod groźbą ugryzienia i za- 
rażenia jest pierwszą z brzegu ilustra- 
cią staru moralnego dzisiejszej Rosji, 

Członkinie żeńskiego 


związku ko-j 
w urzędzie mieszkaniowym. | wunistycznego w Rostowie, dowiedzia-, 


wszy. SIę jedna z pośród nich jest 
uczciwa, wydały ją na pastwę chuliga- 
nów, którzy słtańbiwszy swa ofiarę wb- 
lali ją smola. 

Charaktery:tycznym jest fakt, że 
wszystkie mayczycielki są obowiązane 
do zgłaszania się raz „w miesiacu -w po- 
licji sanitarno - obyczajowej, celem zba 
Akcja ta ma zapobiec zarażeniu 


eśc! w Rósii marzy o ra- 

5 w Polsce. 

tsudskiego w przeciwień- 
<w.2-do sfer Tzatzcych, jest wśród 

ludności bardzo popularna. 


Wiara, że | nazwisko w tym dzienniku”, 
iisndshi w razie wciny oswobodzi Ro- |- 
je od krwawego bolszewizmu, jest jutrz 33 właścicieli sklepów kolonial- 


Podbój Rosji 
przez lotnictwo niemieckie 


Alarmuiący artykuł 
pisma angieiskiego. 


„Morning Post", która z uwagą śle= 
dzi postępy, niemieckiego lotnictwa pi- 
sze, iż miemiecka polityka lotnicza jest 
doniosłem narzędziem dla podboju gos- 
podarczego Rosji Sowieckiej, 

Lotnictwo w Królewcu, który w os 
tatnich czasach stał się głośnym w poli- 
tyce, międzynarodowej z powodu spo- 
rów rozbrojenie tej groźnej twierdzy 
jest ważnym portem komunikacji mię- 
dzy Niemcacami i Rosją Sowiecką, 


Królewiec penr jest w połowie 
drogi międży inem i Moskwą i z te- 
go powodu jako stacja / przeładunikowa 
otoczóna jest szczególną troską, 


Niemcy niemal że otwarcie przyzna: 
ją się do swych zamiarów podbicia Ro- 
sji przez komunikację lotniczą. Oš- 
wiadczają oni, że ograniczenia zbrojeń 
rzyści, Zamiast tracić pieniądze na ko- 
sztowne zbrojenia Niemcy obróciły wiel 
kie pieniądze na założenie handlowych 
Enji powietrznych, które służą do ck 
spami handlu, Przegraliśmy wojnę woj 
skową — mówią Niemcy — ale wyry- 
wamy wojńę handlową. 

Dzięki pomocy niemieckiej Rosia 
zdołała rozbudować swe lotnisko w ta- 
kich rozmiarach o których własnemi si 
łami marzyć nawet by nie mogła. Przed 
stawiając niebezpieczeństwo niemiec- 
kiej ekspansji lotniczej, 

„Morning Post" przepowiada, iż pe. 
wnego rana Europa może obudzić się i 
ujrzeć nową mapę komunikacji lotniczej 
w której wszystkie stolice i poty kon- 
tynentu europejskiego opanowane bedą 
przez niemieckie linie lotnicze. 


Ostrożność nigdy nie 
zawadzi. 
Zabawna historja z pie- 
przem i 33 kupcami kolo- 
nialnymi, 


Pewien dziennikarz wiedeński, obda 
rzony wcale bogatą fantazja, dał które- 
gs dnia taką notatkę w dzienniku, w 
którym pracował, 

„Służąca moja kupiła ‘wczoraj 
ćwierć klo pieprzu mielonego w pew- 
nym sklepie kolonjałnym. Okazało się 
jednak po zbadaniu, iż rzekomy pieprz 
zawierał 50 proc, kurzu; Jeżeli tedy. wła 
śgiciel owego sklepu nie odeśle. mi .na- 
tychmiast 250 gramów pieprz czystego 
bez domieszek. piasku itp., głoszę jego 


Skutek był piorunujący! Już naza- 


zwłaszcza wśród chłurstwa bardzo roz Tych nadesłało każdy po ćwierć, kilo 


powszcchniona, 


mielonego pieprzy w cudownym, gatun- 
ku 


Szofer: Znalazłem ten portie! z. pie- 
niędzmii pańską. wizytówkę przed dwo- 
ma tygodniami. Nie mogłem wcześniej 
zwrócić, bo byłem chory. 

Pan: Nie szkodzi... Odliczę wam za 
ten czas procenty... 


PynnsostW ErFZNBNY 


W dniu wczorajszym zdarzył się w] 
Łodzi pierwszy w tegorocznym „sezo- 
nie” nieszczęśliwy wypadek będący sku | 
tkiem niedbałego wykonywania przez 
dozorców domowych swoich obowiąz. 
ków, 

Jak zanotowano w księdze pogoto- 
wia, jeden z przechodniów _ poślizgnął 
się na ulicy, upadł i złamał nogę, 

) Wypadki takie nie są bynajmnie 

3 Łodzi nowością. Rozpoczynają się 

m sobie nowy | chwilą pierwszych obfitych opadów śnie 
„ Zmiszczy Sie| żnych. 

Dozorcy domowi, którzy winni Ń- 

przątać śnieg z ulic, lekceważą sobie tę 

ainena 


jw 
ię z 


| 


fia deszczu... 


Aby uniknąć płacenia alimentów 
utopił w stawie dziecko swej Kochanki 


Dopomogła mu w tem babka dziecka za 100 zł. zsosa 


Piotrków, 21 grudnia. 

Piękna Zosia Michalakówna miała 
niezwykłe powodzenie u chłopców. By- 
ła ona istotą tak uroczą, że żaden męż- 
czyzha oprzeć sie nie-mógł 
takie na nim-czyniły jei wdzięki. 


Wśród okolicznych włościan, zria- 


fazt się jeden. młodzieniec, który na cia dziecka. 
pięknej Zosi, uczynił niezwykłe wraże- wyjaśnień. 


nie. 

A i on ku niej zapałał miłością. Roz- 

kochał w sobie dziewczynę i między 
dwojgiem młodych doszło do bliskich 
, stosunków.  Ostrożna Zosia, mimo uszu 
aca dotychczas wszystkie pro- 
pozycje i solenne obietnice rnałżeństwa, 
lasych na jej wdzięki młodzeńców. tym 
razem: pòd- wpływem nurtujących ją 
uczuć, uległa perswazjom kochanka. 

W rezultacie powyższego gibka po- 
stać Zosi uległa zdeproporcjonowaniu. 

Stwierdziwszy „błogosławiony stan‘ 
swej kochanki, Wicek Bajonek — snać 
z obawy przed następstwami romans 
= nagle ociwód dla niej w uczuciąch. Ci 
raz rzadziej się z nią spotykał, unikając 
iej towarzystwa w sposób widoczny. 

Gdy dziewczyna. została. matką, za- 
żądała od kochanka spełnienia obietnic 


` ożeńku. Lecz Wicek wzruszył ramio- | 


nami i oświadczył Zosi, że ażenić się 
może, lecz nie z taką... co miała dziecko 
przed ślubem. 

Uwiedziona dziewczyna popadła w 
tozpacz, Następnie, idąc za. radą są- 
siadów zaskarżyła: Bajonka o -alimenta 
do sądu. 


utrzymanie dziecka. 
_ Doprowadziło go. to do wściekłości. 
I za wszelką cenę postanowił unik- 
uąć ponoszenia konsekwencji swych 
czynów. 
Postanowił pozbyć się dziecka. 
Wszedł w konszachty z matką Zosi 
TIREE EEEIEE. ETSIA 


F 
Slużąca papieża 

wvcofuje się ze służbv, 

W Watykanie była jedna jedyna ko- 
bieta, której pozwolono tam przebywać 
Liczyła ona 69 lat. Była więc. służąca 
Rattich, którą kardynał Ratti, zostaw 
szy Piusem XI, zabrał ze sobą do Świę- 
tego Pałacu Apostolskiego, aby zajmo- 
wała się jego gospodarstwem. 

Ale Teodolida (bo takie 


jest jej 


imię), osiągnąwszy 70 rok życ'a, wyco-| 


fuje się obecnie ze służby. Będzie odtąd 
żyła w mieszkaniu konwentu Świętej 
Marty, koło Watykanu 


wrażeniu, |stwo zginęło. 


u Dewin 
o Nicc, który zwrócił się do szeregu za- 


Wyszła sprawa i wièjskiemu | z 
donzuanowi przysądzono płacenie na tek drogą urzędową! 


ki kosz, wyładowany zakupionym w mia 


| niej dwóch młodych mężczyzn. którzy 


Okazało się, że Bajonek | 
dziecko wydane mu przez Michalakową 
za cenę 100 zł. utopił w stawie, znajdu- 

jacym się we wsi 
Trupa niemowlęcia wyłowiono z wody. 
Bajonka aresztowano. Przyznał się do 
zbrodni jako motyw podając chęć unik j 
Nikt nie mógł jej udzielić | nięcia płacenia alimentów. | 
Tedy udała się do policji. | Michalakową — babkę dziecka, jako 
śledztwo doprowadziło do oskarżoną o współudział w zbrodni osa 
(dzono również w więzieniu. 


VEES UEY TEE WSZERZ O ORA TATA EATER 


Dlaczego się Stefan Paprocki 
dostał do kryminału? 


Michalakówny. Za cenę 100 zł.. zgo- 
dziła sie wydać mu niemowię w tajem- 
nicy przed córką. 

I pewnego wieczoru nagle maleń- 
Daremnie zrozpaczona 
matka indagowała domowników i są- 
siadów w sprawie. tajemniczego zniknię 


Wszczęte 
sensacyjiiego odkrycia. 


Udawał na wsi „delegata“ warszawskich instytucji 
dobroczynnych. 


Łódź, 21 grudnia. Ludzie wierzyli i — płacili. 

We wsi Gac pod Łódzią zjawił się| Lecz przyszła kryska na Matyska. 
ego dnia jakiś elegancki młodzie-|  „Dełegatem zainteresował się sol- 
tys miejscowy, który zaprosił go do sie 
!pie i zażądał przedstawienia legitymacji 
| upoważniającej go do zbierania ofiar. 

Młodzieniec widząc, iż jest z nim 
krucho, oznajmił mu, iż otrzymał ustne 
zlecenie. j 

Ponieważ wykręt ten-nie. przekonał 
sołtysa, „delegatem“ zajęła się policja. 


możnych gospodarzy, przedstawiając 
się fm jako delegat warszawskich insty 
tucji dobroczynnych. 

„Delegat“, składając wieśniakom wi 
zyły' zaznaczał, iż przysłano go spe- 
cialnie z stolicy, by zbierał datki w na- 
turze i w gotówce. Pierwsze kilka dni 
pówodziło mu się bardzo dobrze. Paprocki, łodzianin, który krążył po 

Gdy natrafiał na bardziej opornych wioskach powiatu łódzkiego i nabierał 
załatwiał się z nimi ostro. uaiwiych kmiotków. 

— Jeśli pan nie da dobrowolnie pie| Paprocki znalazł się na ławie oskar- 
niędzy, ściągną z pana specjalny podā- żonych sądu okręgowego, który skazał 
| gu na 4 miesiące aresztu. | 


Dwa! zbrodniarze zgwałcili w zagajniku 
14-1etnią dziewczynkę. 


Częstochowa, 21 grudnia „też wkrótce została przez napastników 

14-letnia Helena Smorchewska, za-, dogoniona. Mężczyźni ujęli Smordzew- 
mieszkała przy rodzicach w Węglowi-, ską pod ręce i, mimo rozpaczliwego opo 
ċach, częstochowskiego powiatu ub. FU, zawlekli ją w krzaki, Tu jeden z nich 
piątku około godz. 7-ej wieczorem z po zatkał dziewczynce usta i wykręcił rę- 
blizkiego miasteczka powracała do do- če. a drugi począł z niej zdzierać sukien 


mu, Dziewczynka oburącz dzwigała cięż , ki. R 
SE bi | Napastnicy do naga rozebrali —da- 


pae szamocącą się z zimna dziew- 
czynkę, — a następnie kolejno dopuści- 
l 


steczku towarem. 

Gdy w pewnym moinencie przecho- 
dziła obok gęstego zagajnika, rosnącego 
przy drodze, nagle z zarośli wyszło ku 


li się na n/ej ohydnego gwałtu. 

Po dokonaniu zbrodnicześo czynu — 
zbiegli, pozostawiwszy Smordzewską w | 
lesie. 

Gdy nieszczęsna ofiara zbrodniarzy 
przyszla do sieb e, z płaczem powróciła 

Smordzewska, przeczuwając niebez do domu. Tu przerażonym rodzicom opo 
pieczeństwo, miast usłuchać rozkazu nie wiedziala o wszystkiem. 
znajomych, — poczęła uciekać. Zawiadomiono policję, która wszczę 

Ciężki kosz zawadzał jej jednak, To. ła śledztwo, 


okrzykiem — stój usiłowali zatrzymać 
dziewczynkę. 


Sir 4 


„Białe niehezpiegzeisiwo“ szyta. 


Wczoraj zdarzył się pierwszy wypadek wskutek 
ślizaawiev., 


sprawę z zadziwiającym _ stoicyzmem 
przez co są przyczyną nieszczęśliwych 
wypadków, kończących się często kalec 
wem. 

Szczególnie k'epsko przedstawia się 
ta sprawa na ulicach oddalonych nieco 
od miasta, gdzie kontrola policyjna siłą 
rzeczy nie jest tak sumienna jak w śród 
mieściu, 

Śnieg topnieje, zamarza, znów topnie 
je i zamarza, a panowie dozorcy — jak 
gdyby nigdy nic. Nie'raczą nawet posy- 
pać gołoledzi piaskiem. 

To też mieszkańcy tych ulic naraże: 
ni są na każdym kroku na n'ebezpieczeń 
stwo upadku, nie wiedząc w jaki spo- 
sób możnaby było wpłynąć na dozor- 
ców, by przestrzegali odpowiednie prze 
pisy policyjne. 

A może policja ma jakiś sposób? 

PRO BENEAD 


W co się panowie 


złodzieje 
trzyłi na „gwiazdke 
Łófź, 21 grudnia. 
Ze sklepu  kolonjalnego  Borucha 
Wajsberga przy ul.cy Piotrkowskiej 119 
skradziono zapomocą wybicia szyby wy 
stawowej ryby, węgorze i łososie, warto 
ści kilkuset złotych, 
Gołębowi Dawidowi (Żeromskiego 
12) skradziono 20 tuzinów pończoch 
wartości kilkuset złotych. 


s 
Przy pomocy podrobionych kluc: 
dostali się wczoraj złodzieja do isa 
nia państwa Miremberg, gdzie nie spło- 
szeni przez nikogo podczas pracy spa- 
kowali w worki garderobę wartości 1000 

złotych i ulotnili się z zdobyczą. 


Ze strychu domu przy ulicy Piofrko« 
wskiej 113 skradz ono bieliznę należącą 
RO Anstata, wartości 1000 zło- 
tych, z , 


. 
O 

Berkowi Erlichowi (Szkolna 4] skra. 
dziono futro wartości 600 złotych. Ten 
sam los spotkał p. Aleksandra Millera 
(Piotrkowska 15) któremu skradziona 
tutro na kiermaszu przy ulicy P.otrkow 
skiej 108. 


'Henochowi Łuckiemu, zamieszkałe. 
mu przy ulicy Piotrkowskiej, skradziono 
łóżko żelazne i dwa piece wartośc kil 
kuset złotych. 


Woda zamarzła 
w rurach. 


Okazało się, iż był to niejaki Stefan Ludz'e, którzy narzeko 2 i ludzie, 


którzy są zzdowu en 
Łódź,.21 grudnia 

Dochodzą nas coraz cząściej kangi 
od lokatorów na brak wody w domach 
w. których zamieszkują. Gospodarze nie 
kwapią się jakoś widocznie z. zaopatry= 
waniem rur wodociągowych na zimę, co 
powoduje zamarzanie wody, a następnie 
jej brak, 

Zaledwie od kilku dni mamy w Ło» 
dzi „prawdziwą zimę, a już podobne 
wypadki mnożą się z każdym dniem, 

Cóż mają uczynić lokatorzy, skaza- 
ni na łaskę i n.elaskę gospodarza, któ. 
ry mało sobie robi z ich narzekań? 

Próbują brać wodę z sąsiednich do- 
mów, co nie zawsze się udaje; 

Czekają więc w pokorze ducha na. 
podniesienie się temperatury, co spto- 
wadzi za sobą przypływ wody do kra- 
nów. } 

Bez wody nie może się jednak obejść 
żadne gospodarstwo. 

Rozumieją to doskonale ludzie przed 
siębiorczy którzy w mig wykalkulowali 
sobie, że i na tem można zrobić interes. 

Wypuścili więc na miasto kilka tak 
zw. beczkowozów | rozwożą wodę po 
domach, w których są zamarznięte ru- 
ry. 


Nie mogą narzekać na złe zarobki, 
gdyż biorą za wiadro wody po 5 fro- 
szy. Lokatorzy stękają, ale płacą, gdyż 
nie widzą inn wyjścia z sytuacji, 

Sądzimy jednak, iż anomala ta jest 
łatwa do usuniecia, Powinny się, nią tyl 
ko zająć energicznie czynniki, a wszy- 
stko będzie w porządku, 


— Mecz się nie odbędzie... 
— Dlaczego?... 


= 


TÓW | 


drut 
Go) 


Goście przetświąfeczni. 


To już tak trwa cały miesiąc. Nie, 
przepraszam... To już tak trwa sześć ty 
godni... Zaczęło się tak mniejwięcej koło 
10 listopada. Myślałem, że to przypadek 
Raz na rok może się zdarzyć. Nie reago 
wałem wcale, Myślałem, że nie warto 
alarmować opinii publicznej, Ale już nie 
mogę... No, nie mmmoggęgę!... 

10 listopada o 12-ej w południe ktoś 
zapukał do drzwi. Otworzyłem. Do po- 
koju mego wszedł skład męskiej kon- 
fekcji, Przez dziurę w jakiemś bobrowem 
futrze wyjrzała ruda morda i jęknęła 
cieniutkim jak włos głosikiem: 

— Może pan ma stare palto, stare 
rękawiczki, kalesony, połatany garnitur 
kapelusze, laski, kamizelki, dziurawe 
spodnie, kołnierzyki, krawaty, skarpet- 


ien 

Długo stałem jak wryty, upajając się 
jego słodkim głosem, Gdy skończył 
litanję garderoby męskiej, damskiej i 
dziecinnej, odpowiedziałem krótko: 

— Nie! 

Uśmiechnął się tylko, podszedł do 
mnie bliżej i zaśpiewał, wyraźnie zaśpie 
wał: 

— Niepotrzebne panu pieniądze na 
święta?.. Płacę base Stare palta, 
stare marynarki, kamizelki.. 

— Nie!| — powtórzyłem barytonem. 

— Jak nie, to nie... To przepraszam. 

I wyszedł, Naprawdę wyszedł, Z ca- 
fym składem konfekcji męskiej, dam- 
skiej i dziecinnej, I myślałem, że to ko- 
niec, Że już się nie powtórzy. Dlatego 
zmilczałem, 

Ale nazajutrz przyszedł inny, stanął 
na progu, zrobił błagalną minę i szepnął 

— Psstl.. Mam dla pana interes|..,. 
Może pan chce wyprać garnitur, albo 
palto, ać kołnierzyki, krawaty, 
SJ futra, kapelusze, skarpetki.. 

— 1E1. 

— Niepotrzebne są panu pieniądze 


— Nie!... 

— To przepraszam... 
I wyszedł, Cisnąłem w niego kałama 
czem, lecz atrament rozlał się tylko po 
całych drzwiach, spływając szeroką stru 
gą po podłodze, 

Postanowiłem zamordować każdego 
kto przyjdzie do mnie jeszcze z taką pro 
pozycją, 

Ale wyobraźcie sobie, że nazajutrz 
przyszła kobieta. Jak można zamordo- 
wać kobietę?... Jak to się wogóle robi?. 

I nie zamordowałem. Za to ona mnie 
mordowzła pół godziny. Z zawodu była 
sprzątaczką. Chciała mi wymyć wszyst 
kie podłogi, drzwi i okna, odkurzyć me- 
ble, wytrzepać pościel i zmienić bieliz- 
nę. 

A potem przyszedł stolarz, ślusarz 
szewc, krawiec, prączka, sklepikarz, a- 
jent ogłoszeniowy, rajfurka, dwóch filan 
Iropów, mleczarz, gazeciarz, sprzedawca 
włoszczyzny, manufaktury, wody sodo- 
wei, kaszy, sznurowadeł,  podwiązek, 
guzików, pieprzu, stalówek, szelek, pa- 
pierosów, migdałów, arbuzów, orze- 
chów, nici, kapusty. wentylatorów, kor- 
ków, kleju, spinek .. 
Policja!!l 
Na po-0-0-moc!!... 


Bolski, 


— Dwaj gracze złamali sobie nogi, | 7Y S$ 
dwóm wybiło oczy, a piąty dogorywa | - większem ożywieniem 
w szpitalu... w sklepach i halach targowych. 


EXPRESS WIECZORNY 


W halach targowych wre i kipi... 


Kolorowa wstęga koszyków, straganów i budek.—Cu- 
kierki i czekoladki konspiracyjnej roboty. — Ludzie, 
którzy muszą najpierw sprzedać swe spodnie, zanim 
coś kupią na święta. — Wystrzegać się złodziei!... — 


Łódź, 21 grudnia. 
Ostatnie dni przedświąteczne zazna 


Czasu mało, pieniędzy jeszcze mniej 
ale żyć trzeba, więc każdy kupuje co 
może... 

Na Starem Mieście gwar, harmider, 
trudno się przedostać przez tłumy lu- 
dzi, obstępuiących przekupniów. 

Już zdaleka słychać 

gwar zmieszanych rozmów, 
okrzyki przekupniów, zachwalających 
swe towary, czasem wpadnie do ucha 
odgłos przekleństwa, rzuconego przez 
zdenerwowanego klijenta, który zaw- 
sze narzeka-na złe czasy, na drożyznę 
l brak gotówki. 

Fale targowe nie zajmują już zwy- 
kłej przestrzeni jak w czasach normal- 


nych, lecz rozlały się szeroko poza usta 
lone murami granice długą wstęgą ko- 
szyków, straganów i budek jarmiarcz- 
nych. 

— Cukierki!.. Najlepsze czekolad- 
ki!.. Po groszu sztuka!.., 

Podchodzę bliżej, 

Jakieś farbowane kamyki, podejrza- 
nego koloru czekoladki, wyrabiane 

w podziemnych fabryczkach, 

o których prawdopodobnie nie ma po- 
jecia ani urząd zdrowia, ani policją. 

Nieco dalej oparł się o płot jakiś 
starszy mężczyzna o bladej mizernej 

twarzy 

i głęboko zapadłych oczach. Nie krzy 
Czy, nic nie mówi, tylko wyciążnął rę- 
kę, z której zwisają 

dwie pary połatanych podni 1 kilka 

marynarek. 


„Kotusiu, przyjdziesz do mnie“? 


Jak przebiegła żona nabrała sprytnie swego męża. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Oryginalną sprawę rozpatrywał sąd 
pokoju 13-go okręgu. 

Powodem sprawy była obraza. 
Rzecz, zdawałoby się zwykła w dzisiej 
szych stosunkach. 

W tym wypadku jednak chodziło nie 
o zwykłą obrazę. Tym razem były to 
wyrazy oburzenia i zemsty żony, której 
obca kobieta zabrała męża. 

Sprawa przedstawiała się jak nastę 
puje: 

Pani S. oddawna podejrzewała męża 
swego, iż utrzymuje nielegalne stosunki 
z niejaką panią M. 7 

Zdrajca i jego partnerka byli jednak 
tak ostrożni, iż nie dawali pani S. naj- 
mniejszego powodu do aktywnego wy- 
stąpienia. K 

Wreszcie pani S. chwyciła się stare 
go, ale pewnego sposobu. 

Wyśledziła adres p. M. i zatelefono- 
wała potem do biura, gdzie pracował 
mąż, zmieniając głos: 


— Kotusiu, czy przyjdziesz dziś do 
mnie? 

Zdrajca połknął haczyk wędki i od- 
powiedział: 

— A będziesz sama? 

— Zupełnie — odpowiedziała p. S. 

=-= No, to będę o szóstej! 

O oznaczonej godzinie pani S, za- 
czaiła się na klatce schodowej pod 
drzwiami rywalki i zobaczyła punktu- 
alnie o 6-c, męża swego wchodzącego 
do pani M. 

Po ki 


minutach pani. S. wtargnę- 


u 
la do micszkania. 


Co tam zastała, n'ewiadomo, bo Sẹ- 
dzia zarządził tajność rozprawy wchwił 
gdy opisywane były drastyczne momen 
ty schadzki. Padły tam jednak z ust 
p. S. pod adresem pani M. słowa tak 
przykre, iż stały się powodem procesu. 

M'mo tak niezwykłych okoliczności 
— obraza zawsze jest obrazą * sędzia 
Makomaski skazał panią S. na 20 złot. 
grzywny. 


———::>—— 
Mija tydzień za tygodniem 


a w domu Ne 7 przy ul. Skwerowej 
wciąż niema wody. 


Łódź, 21 grudnia. 
Od pewnego czasu zgłaszają się do re 
dakcji naszej 
lokatorzy domu przy ul. Skwerowej 7, 


sharżąc się na szykany właściciel: ka- 


mienicy, p. Gliksmana który 

ad dwóch miesięcy pozbawia lokatorów 
wody, 

Jgnorowani lokatorzy za każdym razem 

przedstawiali nam 


dowody szykan p. Gliksmana, 


iecz nie zabieraliśmy w tej sprawie gło 
su, kierując poszkodowanych do urzę. 
dów administracyjnych. 


Jednakże interwencja odpowiednich 
czynników nie odniosła pożądanego 
skutku. 

Przyczyną braku wody od ośmiu ty 
godni w domu przy ulicy Skwerowej 7 
jest mały defekt w motorze i pan Glik- 
sman dbając więcej o swe własne inte- 
resy, niż o bezpieczeństwo lokatorów 


mimo, iż pobiera od wszystkich lokato- 
rów wysokie komorne i niemniej wyso- 
ki podatek za świadczenia. 

Pomijając już to, że brak wody od 

tak długiego czasu wpływa na niehigje- 
niczny stan całej kamienicy i poszcze- 
gólnych mieszkań, co w obecnym okre- 
sie epidemji wywołać może opłakane 
skutki, pomijając wreszcie wielkie ko- 
szta, jakie ponoszą lokatorzy w związ- 
ku z czerpaniem wody z innych posesji, 
należy zwrócić szczególną uwagę czyn- 
ników miarodajnych na związanie z po- 
dobnym stanem rzeczy 
wielkie niebezpieczeństwa w razie e- 
wentualnego wybuchu pożaru. 
Kto wówczas będzie odpowiadał za ży- 
cie i mienie lokatorów, skoro już teraz 
p. Gliksman nie chce o niczem wiedzieć 
i umywa ręce! 

Skoro wszelkie zażalenia nie odnio- 
sły pożądanego skutku, 
zwracamy się tą drogą w imieniu zagro 
żonych lokatorów do Komisarjatu Rzą- 


nie chce wydatkować drobnej sumy na| gy! 


poprawienie motoru, 


Wieczorem taniej niż zrana 


Ten człowiek musi najpierw sprze 
dać, by móc coś kupić na święta... 

A dalej zwykła czereda przekup- 
niów, armja  wydrwieroszów, tłum 
sprzedawców ulicznych, handlujących 


wszystkiem, co tylko można kupić t 
sprzedać. 
W brudnych koszykach i skrzyn= 


kach mieszczą się artykuły spożywcze, 
materiały damskie 1 męskie, cebula, 
włoszczyzna, jajka, ser, masło, wszy: 
scy sprzedawcy razem stłoczeni w je- 
duą ogromną masę, w jedno wielkie 
zbiegowisko. 

Nie brak również kupujących. 

Gosposie mówią zwykle w takich 
wypadkach, że 

„ludzie stali na głowach“, 

Jeżeli pozbyć się tkwiącej w tem 
określeniu przesady, to trzeba przy» 
znać, że jeŚli nie stoją tam na głowach, 
to w każdym razie depczą po cudzych 
nogach i odciskach. 

W tak wielkim tłoku nie trudno o in 
cydenty. 

Wśród największego rozgwaru 
nagle wybiega z tłumu jakiś obdartus; 
a za nim pędzi właściciel straganu, 
wrzeszcząc w niebogłosy: 

— Złodziej! Trzymać go!l. Ukradł 
pończochy 1... 

Powstaje zamieszanie, łapią złodzie« 
ja, pończoch już oczywiście nie ma, od- 
prawiają go do komisariatu i ludzie, ze» 
brani w halach mają już temat do roz- 
mów na dwie godziny. 

W halach jak zawsze — taniej niż w 
śródmieściu. Śpieszą więc tam wszy- 
scy. by poczynić świąteczne zakupy, 
Wśród klijentów przeważa 
Indność suteryń i przedmieść łódzkich. 

Handel uliczny trwa przez cały 
dzień. 

Nawet przy świetle latarń gazowych 
przekupnie dokonywują tranzakcji, ob- 
niżając ceny w miarę zbliżania się go- 
dziny policyjnej. 

— Jabłka za 20 groszy kilo!... Ostat 
nia cena!... Jabłka!... 

Zrana te same owoce kosztowały 
40 groszy. Tak samo inne artykuły w 
dzień są droższe niż wieczorem. 

Lepiej coś utargować niż wrócić da 
domu z pustą kieszenią... 

Przecież sprzedawcy też coś mw 
szą kupić na święta... - str = 
GRSZEEZER RZA SASA AESA 


Na co umierają 
amerykanie. 


Amerykańskie towarzystwa ubezpią 
czeń na życie ogłosiły dane statystycz= 
ne, tyczące się zgonów w ciągu roku f= 
nansowego, kończącego się 30 czerwca 
osób ubezpieczonych na życie w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Dane te wykazują, że w ciągu roka 
ubiegłego zmarło o 53.00 osób więcej, niż 
w 1925 r. 

Dalej zaś wykazują, że na każde sto 
tysięcy ubezpieczonych na życie 121 
zmarło na choroby serca, 88 na zakaźne 
choroby płucne, 81 na raka, 56 na opop- 
leksję, 25 na grypę, a 16 wskutek przy 
padków samochodowych. 

Poza tem 12 osób na każde sto tysię: 
cy popełniło samobójstwo, a 5 padło 0 
iiarami morderców. 

„ A zatem choroby serca, choroby plug 
i raka porywaią najwięcej ofiar w Ame 
TYCE 


FYPRFSS W'FFZNPNY 


marne Tia 5 


Gabriel Ga 


(Javert) 


Feralny tydzień w Mon- 


fe-Garlo. 
4 krachy banku przy stole 
ruletki. 


Zeszły tydzień nazywają kroniki do 
mu w Monte Carlo feralnym. 
ciągu sześciu dni rozbito bowiem 
cztery razy bank. Dokonało tego dwu 
b. oficerów armji austrjackiej, którzy 
zyjechali do Monte Carlo, w celu roz 
icia banku obmyślonego przez siebie 
systemem gry. 
edle opowiadań, krążących po 
Monte Carlo, obaj gracze rozporządzali 
i: 25 tysięcy franków. 
le wygrali pieniędzy, nikt nie wie. 
Dyrekcja domu gry przemilcza swą stra- 
tę, a szczęśkwi gracze, obłowiwszy się 
pieniędzmi, wyjechali z Monte Carlo. 
AES) ? 
Maximum pogody, finezji, wdzięku 
Í sentymentu zawierać będzie konkur- 
sowy film Luny 


Hrabina Marica 


T E 
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Karnicki spojrzał na towarzysza nie 
enajomego. Nagle zetknął się z jego 
zimnym, ostrym wejrzeniem. Oczy nie 
znajomego zdradzały jakąś dziwną moc 
wpiły się w Karnickiego, jak dwa ostre! 
świdry. Zdawało się, że człowiek ten 
oczyma może przeniknąć ściany. Kar- 
nicki aż się cofnął pod wpływem tych 
dziwnych oczu. 

— A co? dostałeś kosza? — śmiał 
się Wiencek. 

— Dostałem... 

— Za wysoką stawiała oiertęż 

= To nie, ale ma przyjaciela, jakie- 
£oś strasznego chama o bardzo niemi- 
tych oczach. 

Wiencek i Goetlich odwrócili głowy 
w kierunku stolika rosjanki. 

— Rzeczywiście wygląda jak po- 
gromća białych niedźwiedzi — z uzna- 
niem powiedział Goetlich — potrafiłby 
człowiekowi wszystkie kości policzyć.. 

Karnicki zawołał kelnera, kazał przy 
tieść nową flaszkę wina. Pili teraz w 
przyśpieszonym tempie. Goetlich coraz 
rzadziej mieszał się do rozmowy — z 
dziką zawziętością wycierał chusteczką 
twarz, na. której co chwila występowa- 


ii wasema 


Passe-Partout i bilety ulgowe ważne OD 27 b. m. 


„.Antychrystem 


W rolach głównych: 


brio 


(Jean Valjean) 


Sandra Milowanow 


(Fantina i Kozetta) 


Jan Toulout Paul Jorge G. Saillard 
(Biskup MYRJEL) 
Reży serował: HENRYK FESCOURT, kierownik artyst. Louis Nalpas. 


Początex przedst. o godz. 5, 7,30 i 10 wiecz. 
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Tajemnica lẹgowìska węgorzy. 


Znajduje się ono w głębinach Atlantyku w poblizu wysp Bahama. 


Przed kilku laty uczony duński, J, 
Schmidt, rozwiązał interesującą od wie 
ków świat naukowy zagadkę, gdzie lę- 
gną się węgorze, jak wiadomo bowiem, 
w żadnej z rzek europejskich, a nawet 
w wodach mórz europejskich, nie zna- 
leziono ani ikry, ani też świeżo wylę- 
głych z niej węgorzy. 

Schmidt dowiódł, czyniąc poszukiwa 
nia w wodach oceanu Atlantyckiego, w 
pobliżu wysp Bahama, że tam właśnie 
znajdują się lęgowiska węgorzy i Że 
wyjęgłe w tych głębinach z ikry młode, 
przezroczyste węgorzyki, pokrywają 
neraz grubą: warstwą wielkie przestrze 
nie oceanu, zdążając powoli ku wodom 
Eurcpy, trzebione mocno po drodze 
pizez inne ryby i różne potwory mor- 
skie i już, jako zupełnie rozwinięte, choć 
mał: jeszcze, węgorze, docierają do 
zimowisk europejskich, aby na wiosnę 
zjawić się w, rzekach. 

+ Obecnie badania Schmidta znalazły 
potwierdzenie w pracach badączki ame 
rykańskiej, p. Marie Poland Fish. która 
uczestin czyła lata ubiegłego w wypra- 
wie raukowej dr. Williama Beebe na 


ALEKSANDER 
BŁAŻEJOWSKI 


27 
łv świeże krople potu. Wreszcie gło- 
wa jego zaczęła zataczać niepewne łuki 
aż opadła na krawędź stołu. 

— No, ten mą dość — stwierdził pod 
rity już Karnicki. 

— Wystarczy nas dwuch dla tych 
kilku jeszcze flaszek, uśmiechnął się 
Wiencek, którego oczy zachodziły 
mgłą. 

Jazz-band coraz głośniej wybijat 
takt, coraz wrzaskliwsze instrumenty 
mąciły harmonję. Ciężka atmosiera w 
sali z trudem pozwalała oddychać. Kar 
nicki czuł nieznośne gorąco, starał się 
przełamać je coraz to nowym  kielisz- 
kiem mrożonego wina. Nareszcie wino 
dokonało ' syego. Przestał . odróżniać 
twarze i sylwetki poszczególnych lu 
dzi, widział tylko pstrą masę podrygu- 
4 i podskakującą w takt dzikieyc 
skimy. Od czasu do czasu niepokoiio 
go tyiko wspórnnienie dziwnych oczu 
towarzysza rosjanki. Odwrócił się, vy 
raz jescze zobaczyć te niesamowite 
oczy, —- stolik jednak, przy którym kie 
znajomy siedział, był już pusty. 

— Może wyjdziemy już? — z tra- 
dem wyjahał Karnicki do Wiencka. 


morze Sargasowe, owo morze wodoro- 
stów, zajmujące olbrzymi. płat wód na 
środku Atlantyku południowego. 

Pani Fish, zapuszczając maleńkie sia 
toczk. w morze Sargasowe, wyłowiła 
z n.ego muóstwo jajeczek, mierzących 
zaledwie 3 milimetry średnicy. Zacie- 
kaewiona, do jakiego gatunku ryb należy 
ta ikra, poddała ją wylęgnięciu w zbior- 
nikach i przekonała się, że wylęgnięte 
rybki są drobnemi, przezroczystemi je- 
szcze węgorzykami. 

A zatem ikra złożona przez węgorze 
na znaczne; głębokości oceanu, co stwier 
dzī Schmidt, unosi się i znalazłszy 
schronienie wśród podwodnej plątaniny 
morza Sargasowego, tam się rozwija 
w dalszym ciągu. 


ED "ZY ERA. 

Koncert gry, reżyserji i techniki uj- 
rzymy w najpromienniejszym filmie os- 
tatniej produkcji 


Hrabina Marica 


wkrótce w Lunie, 
WIE ZOSP NRA. 


— Musimy najpierw spróbować, czy 
iam się to uda — zastanawiał się po- 
ważnie zapytany. 

Karnichi załatwił rachunek, z tru- 
deim podniósł się z krzesła. Wiencek 
chwycił go silnie pod ramię. 

Na dworze dniało. 

U wyjścia z „Białego Pawia* nat- 
knęli się na komisarza policji, bardzo 
wysokiego wzrostu, który stał z jakimś 
robotuikiem i bacznie ich obserwował. 
Karnickiemu zdawało się, że wysoki 
komisarz policji powoli maleje, aż wre 
szcie głową dosięga jego kolan. To 
zjawisko dziwiło go i śmieszyło. Stał 
naprzeciw komisarza i zaśmiał się na 
całe gardło. Wreszcie z trudem utrzy- 
mując pozycję pionową, spytał: 

-- Czy pau zawsze nad ranem 
maleie?... 

— Nie zawsze, tylko wtedy, gdy u 
pana termometr alkoholowy stoi wy- 
soko. — spokojnie odpowiedział komi- 
sarż 

Karnicki chwycił Wiencka pod ra- 
tulę. silnie się na nim oparł. Podpora 


tak 


nie musiała być jednak mocna, bo wkrót | 


ce obaj zatoczyli ogromny łuk i uchwy- 


cili równowagę dopiero na środku jezd- 


ni. Potem brnęli przez gęsty Śnieg, 
przytuleni do siebie tak mocno, jakby 
żadne przeciwieństwa losu już nigdy 
rozdzielić ich nie miały. 


ROZDZIAŁ IX. 


Pierwsze ślady. 
Do gmachu sądu zmierzała szybkim 


krokiem młoda, nędznie ubrana kobie-| 


(Thenardier) 


Wytw. Cine France Films 


Najwspanialsze arcydzieło filmowe | Í 


NEDZNIGCGY 


VICTORA HUGO w nowej wersji filmowej 
Szlagier nad szlagierami 


Niechaj każdy gdzie chce 
maskę swoją kładzie 


Zdemaskujemy wszystkich 
na naszej „Maskaradzie” 


ARDA 


=ZA= 
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POD REDAKCJĄ "7 
Bolskiego i Starskiego. 


Cała Łódź bierze udział! 

Niedyskretna księga adresowa Łodzit 

Wszelka tajemnica przestanie być ta- 
jemnicą! 


Wiróe! Uwaga! Myólce! 


ta. Poprawiała wyszarzały kołnierz 
skunksowy, broniąc się przed zimnemi 
strugami deszczu, pomieszanemii nię 
giem. Stopy obciśnięte w niegdyś lakie- 
rowane pantofelki wymijały zręcznie 
brudne kałuże. 

Pchnęła drzwi wejściowe i weszła 
do hallu. Chwilę rozglądała się nèr- 
wowo w tłumie publiczności, jakby 
szukając kogoś. Zbliżyła się do woź- 
nego. 

— Czy mógłby mnie pan poinforma 
wać, gdzie mieszczą się biura proku- 
ratury ? 

Woźny podał numer drzwi. Młoda 
kobieta przebiegła schody pierwszego 
piętra, potem już wolno i niezde 
wanie weszła w labirynt kory 
rego gmachu sądowego. Zatrzy 
się przed drzwiami, oznaczonemi wska 
zanym numerem. 


W korytarzu przed prokuraturą wi 
czekiwała grupka ludzi na swoj ko 
Na drewnianej ławce siedziała 
jrnłoda, nędznie ubrana dziewc 
przyciskając białymi od mydła i c 
ku rękami niemowlę, opakowane 
tłumok w brudne łachmany. Obok r 
rozparł się na ławie inwalid. j 
szeroko rozstawił kikuty nóg, ubrane w 
resztki czarnych spodni i Da- 
szek podartci apki wojskowej oparł 
się silnie na kc lay 
Jczapce w ten s 
karkołomnej 
ad czasu do 
pozycję, potrącaj 
zawiniątka. 


rw 


ł gwal 
dkę i jej żywe 


(D. c. n.) . 


JW 


Tie A, 


Przeczytaj ì powiedz: 
czy te rady nie są 
praktyczne? 


Paryskie „Stowarzyszenie byłych 
szniów szkoły robót publicznych, bu- 
dowli i przemysłu” (Association des an- 
ciens eleves de l'Ecole des travaux pu- 
blics, du batiment et de industrie“) mu- 
i liczbę członków narodo- 
i, skoro zarząd jego ogło- 
sił następujących dziesięcioro przyka- 
zań, wprawdzie bardzo złośliwych, ale 
mogących mieć u nas zastosowanie w 
każdem bez wyjątku towarzystwie lub 
związku zawodowym i niezawodowym. 
"A więc: 

1) Nie przychodź nigdy na posiedze- 
nie towarzystwa. 2) Jeżeli jednak zde- 
cydujesz się tam póiść, to nie zapomnij 
się spóźnić. 3) est niepogoda, to 
lie narażaj |ej szacownego zdrowia. 
4) Gdy znalazłeś się pomimo to na po- 

siedzeniu, sobie: za -obowiązek 
rynajdy į braki. w pra- 
du. 5) Nigdy nie przyjmuj jā- 
kiegolw stanowiska w zarządzie, bo 
wygodniej jest krytykować, niż współ- 
pracować, 6) Obrażaj się jędnak, gdy cię 
do zarządu nie wybrano. Jeżeli zaś 
wszedłeś do zarządu: to pamiętaj nie 
przychodzić na posiedzenia. 7) Jeżeli 
przewodniczący zasiągnie twojej rady 
/ jakiej ważnej sprawie, to odpowiedz, 
ié masz do powiedzenia, ale na- 
tychiniast po posiedzeniu zarządu. lub 
ogólnego zebrania członków, opowiadaj 
każdemu przy szklance piwa. jak. two 
jem zdaniem. sprawa ta powinna była 
hyć załatwiona. 8) Nigdy wc nie rób po- 
tem. co jest absolutnie konieczne, ale 
li tylko spostrzeżesz. że inni człon- 
kowie poświęcają dobrowolnie sły swe 
i zdołności na dobro towarzystwa, to 
krzycz na gwałt, żę towarzystwo znaj- 
dije się w rękach kliki, 9) Składek wo- 
ó jesteś zmuszony je 
ę z mich jaknajpó- 
Źniej. ź się pozyskiwaniem 
członków dla towarzystwa. Niech o to 
zarząd głowa boli. 

70. czy nię praktvczye rady? 


WIL 
1B Gwiazd Polski 


sfilmowanych w Warszawie ukaże się na naszym ekranie 
łącznie z wybranką łódzkiego konkursu. 


Łódź zobaczy na ekranie gwiazdę filmową Polski 


która jeszcze w tym miesiącu wyrusza do Hollywood. 


Fonn=ese + 


Dziś premjera 
potężnego dramatu erotyczno-salonowego 
t 


srznniy 


złamał życie jej matce. 


w rolach głównych: 


EDNA MARIAN 


najrozkoszniejsza aktorka amerykańska, oraz 


LIAM RUSSEL. 


znańy ze swych wspaniałych, pełnych szczerego tragizmu kreacji. 


PONADTO: 


wydaje sięw dwudziestym stuleciu nieco groteskowym 
Jeszcze jedna tajemnica wydarta naturze. 


W kościele jednego z miasteczek an- | 


gielskich znaleziono ciekawy rachunek 
malarza z szesnastego wieku, tyczący 
się odnowienia malowideł kościelnych. 

Jak się zdaje, dozór kościelny odmó- 
wi? zbyt wygórowanej sumy ryczałto- 
wej, żądanej przez malarza, artysta 
jwięc przedstawił dla uzasadnienia pre- 
tensji swoich rachunek szczegółowy, 
brzmiący jak następuje: 

Za poprawienie Dziesięciorga Przy- 
kazań 36 szylingów. 

Za upiększanie Poncjusza Piłata i no 
wą przepaskę ma jego głowie 12 szyl. 

Za nowy ogon u koguta św. Piotra i 
przerobienie jego grzebienia 27 szyl. 

Za dorobienie į pozłocenie piór w ic- 
wem skrzydie archanioła 18 szyl. 

Za obmycie sługi kapłąna najwyższe 
go i odświ e czerwonej barwy na je 
go wargach półtora szylinga. 


} 


Zà uporządkowanie gwiazd na firma 
mencie į odczyszczenie księżyca 54 szyl 

Za nowy szlak. przy szacie Heroda i 
odświeżenie włosów tego króla 30 szyl. 

Za dorobienie nowego kamienia w 
procy Dawida, powiększenie głowy 
Goliata i przedłużenie mu nóg 15 szyl. 

Za odczyszczenie uszu oślicy Bala- 
ama 18 szyl. 

Za ożywienie płomieni piekielnych, 
nowy ogon dla diabła, naprawę lewego 
kopyta djabelskiego i za inne prace przy 
potępionych 62 szyl. 


„Jak widać artysta z szesnastego wie- 
i drobiazgowo 


ku wykonał sumiennie 
swą pracę zapewne wi 
końcu zapłatę za te v 
i i skrzydła, tudzicż za poprawię- 
rga Przykazań i uporząd- 
azd. na firmamencie. 


a kolejowa zsunęła się z toru, powodując katastrofę 
pociagu towarowego, 


MĘCZENNICA ZMYSŁÓW 


Wzruszająca tragedja pięknej, naiwnej i niedoświadczonej siedemnastolatki, opanowanej przez uwodziciela, który przed laty 


TERTNETPOTT OTFUWERJECYNENIEFTZ 
Ceny wszystkich miejsc na l-szy seans 50 groszy i1 zł. 
na następne zł. 1i 2. 


Rachunek malarza 1 szesnastego wieki 


narok 
1927, 


Nieśmiertelne melodje Emeryka Kal. 
mana w przebajecznym filmie świątecz» 
nym Luny 


Hrabina Marica 


poni od i ki 


zajmowały się bardzo go- 
rąco polityką 


W pamiętnikach ks. Jędrzeja Kitovą 
cza znajdujemy następujące zabawne o- 
powiadanie z r, 1764: „Po śmierci Augu 
sta II jedna przekupka pod ratuszem Sta 
rej Warszawy, pod którym to najpryn- 
cypalniejsze tego gatunku zasiadały 
szczekaczki, decydowała, że Stanisław 
Poniatowski będzie królem, druga, że 
Adam Czartoryski; nie mogąc jedna 'dru 
giej przemóc racjami, rzuciły się na Sie- 
bie rękami, pazurami, prozdzierały na 
schie odzienie, łby sobie potargały, gę- 
by, podrapały, sałaty, zielenizny, frukta, 
które sprzedawały, na siebie wyciskały 
wołając jedna na drugą: 

— Mamiesz, nie twój bo Staś, tylko 
mój Adaś będzie. królem! 

Druga odpowiadając: 

Nieprawda, nie twój Adaś, ale mój 
Staś będzie królem i ciebie rózgami wy 
siec każe! 

Na tę bitwę, kołem ludu różnego o- 
toczona, nadszedł jeden rajca warszaw- 
ski, a zrozumiąwszy przyczynę tej-swa 
dy i bitwy zajuszonej, kazał pachołkom 
obydwie porwać do ratusza, a potem 
prezydent, inicrmowany o rzeczy, ska- 
rał obiedwie rózgami i na inne miejsca 
z straganarii rozsadzić, aby się drugi 
raz na siebie nie rzuciły. 

ATSB EZREN 

HARRY LIEDTKE—Vivian Gibson— 


Ernest Verches, Mistrzowska kreacja 
czolowej trójki w filmie 


Hrabina Marica 


Świąteczny program Luny, 
<e | rope 


Bilans roczny dorobku smorioweso, 
Lekka atletyka mimo szumnych haseł i reklamv pozo- 
stała tylko sportem na papierze. — S-ortowa Łódź, 
nawet w pięcioboju o mistrzostwo Polski odbytym 


w Łodzi nie godnie prezentowana. 


Kolarstwo zdało egzamm dorrzałośc:, zamykając 


Łódź, 21 grudnia, 

Nawiązując do poprzedniego pod 
tym tytułem zamieszczonego w pierw- 
szej linji zastanowić się nad poziomem 
i klasą naszego sportu. 

Otóż stwierdzamy, ponownie jaknaj 
kategoryczniej, wierząc jednocześnie, 
k tego samego zdania jest cała sporto- 
wa Łódź, że klasa naszego sportu w 
Iwiej części obniżyła się aż nadto wido- 
cznie, albo w najlepszym razie utknęła | 
na martwym punkcie, nie wykazując 
uajmniejszego postępu. 

Powody? — Rzęcz zrozumiała, że 
gdybyśmy przeciwko tym lub owym klu 
bom, względnie osobom wystąpili z za- 
rzutami a co właściwie jest naszym REJ 
wiązkiem, winnych za doprowadzenie na 
szego sportu do obecnego  opłakanego 
stanu i z świecą szukając nie znalazłby 
nikt. Posypały się wtedy, 
obfitości różnego rodzaju, nietylko 
usprawiedliwienia, lecz i napaści, aby 
tylko szczerej prawdzie nie zaglądać w 
Yczy. 

I dziwna rzecz naprawdę, iż po tak 
szumnych reklamach, nawet zapowiada 
jąca stę z w osna leka atletyka, nie wy 
kazała żadnej żywotności. Przeciwnie 
Gdy urządzono w Łodzi pięciobój lek- 
koatletyczny dla pań o mistrzostwo Pol 
ski, sportowej Łodzi nie miał nawet 
kto chóć w przybliżeniu godnie zapre- 
zentować, 

I czyż wobec takich faktów można 
się oprzeć cisnącym się pod pióro wyra 
zem, że wszelkie na temat lekiej atlety- 
ki pisane programy i reklamy były tylko 
czczą samochwałą? A jeżeli do tego 
dojdzie, że mimo sprzyjających warun- 


jako z rogu) 


+0: 


sezon sportowy z korzyściami. 


|lców kierownicy tej matki wszystkich 
| sportów, nie potrafili, zainteresować lek 
|ką atletyką nikogo, ani z pośród czyn- 
nych, ani też z pośród licznych sportow- 
ców, to narzuca się pytanie, czy też za- 
rząd ŁO.Z.L.A. traktował i pojmował 
ciężący na nim obowiązkach poważnie, 

Prawdopodobnie nie, gdyż w prze- 
ciwnym razie zamiast ujmując dodałby 
był coś do zeszłorocznego stanu posia- 
dania. A tymczasem sportowa Łódź w 
polskiej lekkiej atletyce w r. b. nie ode 
grała żadnej roli. Tenże sam Ł.O.Z.L.A. 
nie potrafił nawet na terenie P.Z.L. au- 
torytetu własnych sędziów, skądinąd lu 
dzi bardzo cenionych i poważnych obro 
nić, 

Są to sprawy, których nie można do 
rocznej pracy zabiegi. I dlatego Ł.O.Z. 
zdobyczy i postępu, jako plonów cało- 
L.A, musi program swej pracy na rok 
przyszły skrystal:zować i ełarać się o je 


| go wykonanie, 


.. 
Ši 

Jeszcze może największą zaobyczą, 
bez specjalnej samochwały może się po 
szczycić łódzkie kolarstwo, spoczywa” 
jące w rękach doświadczonych. To też z 
łódzkimi bolączkami liczono się poważ- 
| nie nietylko na łódzkim, lecz wogóle na 
wszystk'ch polskich torach, 

Praca realna i ofiarna łódzkiego ko- 
larstwa spotkała się z należytem uzna- 
niem i poparciem ze strony społeczeń- 
stwa, dzięki którym, kolarstwo zam- 
knęło swój sezon sportowy i z moralnym 
i z materjalnym zyskiem. Jest to w spor 
cie najwyższa nagroda. 

Fr, Romanek. 


Sensacyjna wiadomość „Sporttagblattu* 
o rzekomem zawodowstwie Konopackiej. 


W nr. 346 Sporttagblattu wieder 
skicgo z dnia 17 grudnia b. r. żnajd 
my następującą notatkę: rekordzistka 
Polski i świata Malina Konopacka zo- 
stała zaanężowna przeż newną wytwór 
nię filmowa dl odegrania głównej roli 
«w. filmie sportowym. Sporttagblatt za- 
pytuje, czy jest to zgodne z przepisami 


ń-|o amatorstwie, Faktycznie za udział w 


zdjęciach filmowych dyskwalif kuje się. 
sportowca tylko wówczas, jeżeli ten 
produkuje swe ćwiczenia na filmie i to 
za pieniądze. Przypuszcząć należy, iż 


z amatorstwa. 


| 


Narciarstwo w wojsku. 


Jak -się dowiadujemy trzy DÒK. or-,2) DOK. 5 organizuje w Zakopanen dwaj 
ganizują zimowe kursy narciarskie a |kursy oficerskie instruktorskie od 2-g0j 


mianowicie: 1) DOK. 4 organizuje w 
Worochcie dwa kursy oficerskie dla po 
czątkujących od 3 stycznia do 24 stycz- 
nią i od 2b Integg do 11 marca 1927 roku 
óraz kurs podoficerski dla początkiią- 
cych od 28 stycznia do 18 lutego 1927 r. 


LF. C Katowice 


gra na wiosne z Turystami 


i zj . Turystów, hl 
ejszym khibem na Górn 


sfinalizowana, ta mot 
Górnego Śląska rozeta zawody w Lo- 
dzi: na wiosnę z Tirystami. Terminu je- 
szcze nie ustalono, wobec braku kale 
darzyka rozgrywek o im.strzostwo, 


j której drużyna 


stycznia do 15 stycznia i od 19 stycznia 
do 1 lutego oraz kurs taktyczny górski 
dla oficerów od 3 do 28 lutego. 3) DOK. 
HI osganizuje w Wihiie kurs oficerski 
terenowy od 3 stycztia do 1 lutego. 


Polscy atleci za 
Oce-THeM.: 


Dwaj znani polscy zawodowi zapaś- 
nicy, Garkawienko i Władysław Cyga- 
n ewiczebrał Zbyszki biorą obecnie u- 
kim międzynarodowym tur- 
j iczym w Nowym Jorka i do 
tychezis. nie ponieśli oni żadnej porąż- 

z 


p E——— 


Kiikaeciekawych scen z meczow 
TERETE ADT Z, URSS 


På 


o mistrzostwo T 


AATRE NA WOW ZOK ETA mitow 
Walne zgromadzenie 6. 2. 0. P. u 
odbędzie się d. 30 stycznia 1927 r. 
w sali Rady Miejskiej. 


Jak wiadomo w; dniu 30-vm styezhi: 
1927 r, odbędzie się wale zgrómad 
nie Ł.Z.O.P.N. prawdopodobnie w radzie 
miejskiej z następującyta porządkiem 
dziennym: 1) zagaje 
djum walnego zgrór enia, 2) stwier- 
dzsnie listy delegatów klubów z pośród 
których głos oddaje imieniem klubu prze 
wpodniczący delegacji wzgl. jego zastęp- 
ca, 3) wręczenie dyplomów - mistrzow- 
skich delegatom Ikubów, które ie zdo= 


były, 4) zatwierdzen'e protokułn ostat- 
niego walnego zgromadz nia, 5) spr 
wozdania: a) zarządu. b) skarbnika, c) 
wydziału gier 1 dyscypliny, d) kapitana 
związkowego, e) lekarza związkowego, 
f )komisji rewizyjnej i udzielenia abso- 


1 wybór prezy- |S 


Jutorium ustępującemu zarządowi; 6) u- 
chwalenie budżetu na rok przyszły: + u- 
stalenie wysokości składek i innych 'o- 


Sprawa zawieszeni 


płat; 7) zmiany statutu, 8) przęprowa= 
dzenie wyboru do zarządu: prezęsa, 2 
wiceprezesów, sekretarza, skarbnika, 
przewodniczącego. wydzału gier i dy- 
lny, kapitana związkowego i ko- 
sji rewizyjnej; 9) wybór delegatów 
na walne zgroma ie RZP. 10) 
wykluczenie kiubów; 11) ski za- 
rządu; 12) wnioski członków i wnioski 
nagła. Uwaga: wnioski członków ma 

ję należy przesył 
stycznia 1927 do sekr 
w razię nie przyb; 
ści członków w term nie 
zgromadzenie tegoż dnia 
w drugim terminie bez względu na ilość 
przybyłych. Kluby, które nie uregulują 
należności nie będą dopiszczone do o- 
brad walnego zebrania. 


a P.Z.P.N. przez 


związek związków. 


Zarząd Związku Zwiążków Sporto- 


Konopacka występować będzie ii tylko | wych na posiedzeniu plenarnem w dniu 


19 bm. rozpatrywał między inremi wy- 
konania uchwaly Zarządu ZZ. z dnia 
14 listopada o zawieszenu, P.Z.P.N. w 
prawach członka za nieuregulowanie na 
leżności za 1 procentowy podatek z.me 
czów na rzecz Związku Związków. Wo- 
bec oświadczenia delegata P.ZN.N. ma 


ferweniował na rzecz uporządkowania 
słostników finansowych w Zarządzie 
P.Z.P.NŃ. Zarząd Z.Z. powziął uchwałę, 
prolonguiącą zawieszenie  P.Z.P.N. do 
dnia 31 grudnia r.b. z tem zastrzeżeniem 
że o ile do tego dnia P,Z.P,N. nie wypeł 
ni warunków zawartych w wchwale Z 
Z, z dnia 14.11 r. b., będzie on def.rityw 
nie zawieszony. 


jor, Estmana, iż będzie on osobiście ine{ 


Odczyty sportowe przez radjo. 


——— 


Wspanialy rozwój piłkarstwa w P lste. 


W sobotę ubiegłą dr, Mielech przed | 


mikrofonem ?olskiego Radja wygłosił 
referat; „Rozwój pilki nożnej w Polsce 
Z danych statystycznych dowiedziel 
my s.ę o postępie pilki nożnej w kraju. 
Mianowicie: w roku 1920; Polski Zwią- 
zek Płki Nożnej liczył 26 klubów i 480. 
graczy. W roku 1924, 510 klubów i prze 
szlo 17 tysiecy graczy, w roku 1925, 517 
klubów i 23500 graczy, przyczem roze 
śrano ogółem 19.753 mecze na 216 bois 
kach, W roku 1925 istnieje 520 klubów 


Również w sobotę rtm. Królikiewicz 
wygłosił krótki referat na femat pobytu 


„trzech kawalerzystów za oceanem. 


OSTATNIE WIADOMOSCI ZAGRA- 
NICZNE. 
W Leicester: Szkocja — Anuglja 4:1. 
Drużyna ‘amatorska. 
W Brokseli: Hockey ziemny Anglje 


| — Belgia 10:0 (5:0). 


W Brnie; Horkej lodowy Wiener E 


i 28.000 graczy, należących do P.Z.P.N. |V. — Bruner EV. 3:1, 


_Str. 8 EXPRESS WIFCZORNY. 


PR +» BE D: Dziś i dni następnych! 
CASING ) z fe Wielkie arcydzieło amerykańsk'ej wytwórni 
z or menyan First National 


Wkrótce! Wkrótce! BRE e ge i T 
Wielki. świąteczny super-szlagier, zachwycający $ e ca ze S A B s 
— — pełen promiennej radości fim — — iR Symfonja Miłości i Płomiemi | 
. . s . AE Tragedja stalowych serc i namiętności. 
| Ulubienica Wiednia ES R Reżyser, autor i wykonawca głównej roli 
A Milton Silis* "ot jego ważonta DOTIS Kenyon 
(Nad pięknym, modrym Dunajem). E: Orkiestra symfoniczna pod kierun. p. M. Chwata. 


W roli panny Mizzi urocza warszawianka 


Mia Mara GP NM, 


w roli najweselszego mężczyzny Wiednia, ulubieniec publiczności PODARKI GWIAZDKOWE! KILIMY. 


e 5 Poduszki dekoracyjne od zł. 5.90 Pudełka malowane i rzeźbicne. 

KB GARNITURY DO PALENIA. — TALERZE DO CHLE3A! 

arr wóz, LALKI! w strojach ludowych od zł. 8 wzwyż. — — — — — — 
RS ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ KONFEKCJI DAMSKIEJ: 

Bluzki od zł. 3. — Suknie od zł. 6. — Bielizna damska, Sweatry, 


sie sie me ste -ie  Werty, hantanny, sie -is egeo =i Mere 
„PRZY ZAKUPACH OD 10 ZŁ. (gratisowe upominki). 


i MARGOT“ Piotrkowska 64. |g 
Muzyka wiedeńska, specjalnie sprowadzona, ilustrować będzie MITY KOSMETYKI LEKARSKIEJ Iii bo w niywatnem mieszkania 


ten wspaniały f lm. wszelkiego rodzajn W Su: 
D-ra MARJI LEWINSONOWEJ FUTRA rowym 1. garowvm. stanie 
Cegielniana 6 m. 3 tel. 43-73 “I OPATOWSKI 


Chor, skóry I włosów. Leczenie defektów cery, Spec | | — Nowomiejska 27 — Tel. 48 03. — 
jalne masaże twa zy i ciała. Masaże odiłuszczające, Usu- || — — Żadnej filii nie posiadam. — — 
wanie włosów elektrolizą, Elektroliza, Elektroterapi a 


Godziny przyjęć od 10—7, Dla panów od 2 


Wie rozkosznych sytuacji! —Urok frapujących przeżyć! 
Rasowa, pełna temperamentu gra! 


Niezwykle imponujący Nierozłączni komicy Świata, królowie humoru i Śmiechu w wielkiej rewji p, t. 


lezy proram „Zięciowie w aby bike 


12 wielkich aktów musującego dowcipu i aeaa eugas 


W KAŻDYM DOMU KINO!!! 


di rojekte d Šwletlania filmów w domu noleca aln 
Aparaty Kinematograficzne ge ea k Skiad Aparatów Foto-l Kinemałograficznych g A ispožyweza ; zRok p 


J. MORGENSTERN, Łódź, Piotrkowska Ne 47 (róg Zielonej) telefon Ns 20-63. (Światło) zaraz 


Wypożyczalnia filmów o różnorodnej treści. — Wywoływanie filmów własnego wykonania. — Na życzenie K do sprzedania. 
jk się seanse bezpłatnie, — Wszelkich wskazówek i porad udziela się chętnie, d. Wólczańska 116 (filia piekarskź 
|= 


NOWO OTWORZONY 
GABINET KOSMETYCZNY 


ul. Zachodnia 27 (róg Konstan'ynow' 
Wóbrzejki krwatów skiej) Tsze piętro, tel 16-44 przepro 
najnowszych. desent wadza wszelkie zabiegi i czynności ko: 
metyczne. Masaż lekarsk i kosmetycz 
Materiały baweł- |ny, Parówki. Odświerzanie cery. Usu 

niane, wełniane | wante brodawek, wągrów it p. Bar _ 
= Piotrkowska 89 —— | jedwabne  |wiene i pielęgnowanie włosów. Rady 


kalne usuwanie łupierzu. Pedicure. Ele 
I. MATNER e c 
= Czynay codziennie. prócz niedziel i 


OLLA jest ud »swodniono naj- NEK GWIAZDKOWY 
starszą przodującą markz = EA EOS 
Światową, udowednionenaj || Jest gramofo! y 


bezpieczniejszą. nabyty w firmie 


OLLA ma udowodniono naj- 
większe rozpowszechnienią 
Pełna gwarancja za każde 

szt ukę. s” 


nN 1203 1 dalece: | em PTOKYCZDY zarszem ai e ie 


Zaginął z domu ul. Andrzeja 38 PRO 114 | świąt od 4-7:ej wiecz, Bayine się za 
FZ „|| Piotrkowska 51 (w podwórzu) . sklep frontowy). mówienia na wizyty do domu. 
BARUKAPAKAKAGACABACASAAKABACZA DOLOR? || Na składzie stale wielki wybór pły! EE "—NNTOTEONU MNIATED 
najnowszych nagran. 
Najlepsze patefony i płyt S. Duży wybór albumów do prze- Kupno 
Pep p a aD Aid sio ZAP 3 szary z białą plamą i sprzedaż j 
LEJ aastat teperacyiny ma miejscu | miejscu, || na czole. Znalazca zechce zgłosić się JED AGNI! kaloran 
z maszynami Ja-quard'a obeznany 4 
dą pod podany pas prawa oficyna I-e PSZ wypłatę tkaninami o osnowie z jedwabiu sztucj 
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O } 467 ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE; 
g oszenia: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe i zaślubin. pa 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zar. o 100 proc. drożej. Za terminowy druk 
ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 zr. Najmn. 50 gr. 


+ W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie. 
Prenumerata: miesięcznie —Zagranicą 7 zło 
= Qdnoszenie do domów 40 groszy. 
Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6—7 
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Telefon administracji 22-14 — =- — — nych nie zwraca się. — — — Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożek 
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